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DOKTORZY.

Mówią że co głowa to ro
zum co człowiek to lekarz i 
prawdę mówią. Zaboli cię gło
wa pićrwszy ze znajomych któ
ry cię spotka, radzić ci będzie 
abyś używał przechadzki i na
pił się herbaty i t. p. Zaboli 
oko każą ci go przemywać wód
ką zkanforą obkładać rumian
kiem i t. d. nie mówię o zę
bach bo na te tyle jest lekarstw 
że cbcąe-by je wyszczególnić, 
trudnoby na kilku arkuszach re
cepty pomieścić. —  Nikt się a- 
toli spytać nie raczy co jest 
przyczyną słabości i jakie fizy
czne do choroby usposobienie. 
—  Lecz dziwić się nić mo
żna lekarzom z dobrćj chęci, 
oni radzą co mogą i jak rozu
mieją ; ale gdy lekarz z powo
łania , nie badając chorego; rzu
ca go na oślep w morze mikstur, 
proszków i pigułek, nie tylko 
dziwić, ale żalić się potrzeba.

Rozumiem że lekarze zacni i 
poczciwi, u których pacyenci 
są niemal ich dziećmi, nie wez
mą mi tego za złe, gdy opo
wiem nie dawne zdarzenie ja
kiemu sam uległem. —  Byłem 
chory, ale rodzaj choroby do
brze znałem, pragnąłem się od
dać w ręce lekarza, ale roz
ważnego i poczciwego. Sądząc 
że każdy dopełniać powinien ści
śle swojego powołania, udałem 
się do najbliższego. Jestem 
chory ( rzekłem do niego) ,  i 
przychodzę prosić Pana o po
m oc.—  A , Pan chory, dobrze. 
W  tćm wziął mnie za puls, 
obejrzał język i kiwnąwszy gło
wą , mruknął, potem usiadł 
przy stoliku i napisał receptę, 
na którćj była informacya. «Co 
dwie godziny po łyżce stołowćj, 
co godzina po trzy pigułek. —  
Nić mogłem wierzyć, aby z sa
mego pulsu i języka, można 
było poznać chorobę , posze
dłem więc do drugiego. Zasta-
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łem juz kocz przed domem, 
Pan Doktor miał gdzieś odjeż
dżać, spieszę więc; załedwiem 
się przecisnął wpośród kilkuna
stu pacyentów, cisnąłem się 
przecież myśląc sobie: musi bydź 
dobry, kiedy ma taki natłok. 
Spojrzał na mnie kwaśno i rzekł: 
Przepraszam, teraz służyć nić 
m ogę, bom na wsiadaniu —  
Ale moja choroba potrzebuje 
rychłćj pomocy— Cóż pan cier
pisz ? —  Ból głowy i niesmak 
—  Aha! To rzekłszy, siadł za
pisał lekarstwo, pożegnał nas i 
zniknął —  Trudno było ufać i 
temu, poszedłem więc do trze
ciego. Tylk o co mnie zoba
czy ł, uśmićchnął się do mnie i 
rzekł: Pewnie Pan chory? —  
Tak jest odpowiedziałem —  A  
na co? pewnie na bóle wewnę
trzne , oj te bóle wewnętrzne 
powszechnie teraz panują! to 
niówiąc zabrał się do pulsu i 
języka i o nic mnie nie pyta
ją c , napisał wązką, ale półło- 
kciową receptę, wklórćj liyłyi 
proszki i pigułki i mikstury i 
niaście, a wszystkiego jak u- 
ważałem, nie mało. Oddając 
mi ją zapewnił że będę zdrów. 
Podziękowałem i odszedłem z 
najmocnićszą niewiarą w jego

słowa. Jakoż słysząc o pewnym, 
który wróciwszy zza  granicy, 
leczył podług nowego systema- 
tp , pospieszyłem, do niego. Są
dziłem żeni wszedł do książę
cego salonu, tak był pięknie u- 
meblowany pokój; Pan Doktór 
siedział na sofie i czytał książ
kę. Skłoniwszy s ię , musiałem 
czekać z pięć minut, zanim o- 
puścił książkę i zbliżył się ku 
mnie— Racz pan darować rzekł 
z przymileuiem, że njć mogłem 
przed' dokończeniem oderwać się 
od tego przedziwnego poematu; 
co za moc wyobraźni, jakie czu- 
cie !'—  A le Panie Dobrodzieju , 
ja jestem cierpiący —  Tak', ja to 
widzę z oczu W pana, kto in
ny gniótłby go po pulsach, lub 
zaglądał w usta, dta mnie oczy 
są dostateczną wskazówką, W ać- 
pan masz ataki płeuro-apople- 
ktyczne, spiesz prędzćj do do
mu i każ sobie przystawić 6 0  
pijawek na bokach, po 5 0  na 
każdym, w.izykatoryę połóż na 
piersiach , a synopizma pod ko
lanami—  Struchlałem na wspo
mnienie podobnćj męczarni i 
nie czekając dalszćj rady, sko
ro się pan Doktór odwrócił, 
już byłem na scbodaeln Z pół 
godziny myślałem, czyli mam
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szifcnć Jeszcze lekarskiej pórftó- 
c.v, lub 'poddać się naturze. 
Lecz rzekłem sobie, cierpliwość 
wszystko zwycięża i udałem się 
jeszcze do jednego. Miał wła
śnie zpacyentem na osobności 
knnferencyą, czekatefn więc aż 
na mnie przyjdzie kolćj; jakoż 
wkrótce zaprosił mnie do oso
bnego pokoju, badał o mój wiek, 
o sposób żyeia, o sposób życia 
moich rodziców, czyli choro
wałem , jak często i na co, sło
wem musiałein mu opowiedzieć 
wszystkie zdarzenia i okoliczno
ści ściągające się do mej fizy- 
cznćj budowy, a nawet przy
czyny, jakie słabości mojej na
znaczyć m ogłem, po czem do
piero wziąwszy mnie za puls i 
obćjrzawszy język , zgadł od ra
zu moją chorobę. Powierzy
łem się z ufnością jego sztuce i 
nie mogąc zataić, że już byłem 
u czterech , opowiedziałem wszy
stko co .mi radzili. Natorzekł 
ten poczciwy człowiek: «Mój 
Panie! znają i tamci dobrze 
swoją sztukę, ale nie dość ną 
tein, potrzeba jeszcze kochać Ju
dzi. Prawda, że mieszkanie moje 
skromne, meble ubugie, szkatuł
ka próżna ale za to w rejestrze mfr- 
idi pacyeirlów, mało liczę niebo
szczyków

ANIOŁ STRÓŻ.

Późno w noc z balu, w świecącym się 
( stroju

Wróciwszy Zosia do swego pokoju, 
Z tańczącym sercem, z myślą roze-

( grzaną,
Dziękować Bogu za radość doznaną 
Gdy do modlitwy przed spoczynkiem

(biegła,
Nagle swą postać wzwierciedle postrze- 

. . .  <Sła-
Stanęła— żywiej zapłonęło lice. 
Skromnie ku ziemi spuściła źrenice, 
Stoi i myśli —  i spojrzała z trwogą 
Czy prócz niej w izbie nie było nikogo. 
Widać w tym wzroku źe jakaś m yśl

( cudza
Jej samej dziwna, w  sercu się obudzą. 
Stoi i m yśli;— jakaś niepojęta 
Chęć, jakiś urok, tajemna ponęta , 
Gwałtem jej kroki ciągną do zwier-

( ciadła ; —
Juz z ust i myśli modlitwa wypadła

W  pełnem rozkwicie jej piękność dzic- 
( wieża,

I blask spojrzenia i gładkość oblicza. 
1 miękkość bujnych warkocza pierścieni 
Ujętych wstęgę z gwiaździstych ka-

( mieni
1 postać lekka, powietrzna, wiejąca, 
Bez skrzydeł zda się ku niebu lecąca, 
1 pierś w nieznanym, lubym niepokoju 
Lekkiem się tchnieniem wznosząca z

(pod stroju;
Wszystko ją samą cieszy i zdumiewa,—  
'Fajna się lubość po sercu rozlewa, 
Coraz wkrzystale głębiej toną oczy; 
liu dłużej patrzy, tym obraz uroczy 
Coraz ją bardziej czaruje i nęci. ■—
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Teraz raz pierwszy rozbiera w pamięci: 
Czułe zabiegi, pochlebne wyrazy, 
W zględy, spojrzenia, co jej tyle razy 
Twarz mimowolnym rumieńcem o-

( biały; —
Dotąd w prostocie skromnej i nieśmiałej, 
Widząc w nich tylko dobroć, pobła-

( zanie,
Bogu i ludziom dziękowała za n ie .—  
Teraz wic prawdę— teraz myśli inne... .  
Były to hołdy jej wdziękompowinne! 
1 lekki uśmiech —  wesela próżności, 
Nowcgojblasku przydał jej piękności.—

Jakaż mgła nagle wzrok jej zasłoniła?—  
Twarz zadumaną ku ziemi skłoniła. 
Żywszedi westchnieniem pierś chwiać

( się zaczyna ; 
— Jakaż myśl w sercu?—  Kochała dzie*

( wczyna! ... • 
Młodzian towarzysz jej od lat dzie-

( cinnych,
Wspólnik jej zabaw, jej uczuć nie- 

( winnych
Pierwszy powiernik! ... Rodzice weseli 
Z pociechą miłość wzajemną widzie~

(U ’ ~ .
A ona? —  ona! —  w nim dotąd jej cała 
N adzieja, szczęście, ufność spoczy-

( wała;
Często się sama dziwiła dla czego 
Wszędzie jej tęskno i smutno bez

(niego ?...
Czemu gdy przyjdzie niech cąca się 

(płoni,
Czemu się gniewa gdy nie mówi do niej, 
Czemu wprzód sama przemówić się

(wstydzi ?...
Chciałaby płakać, gdy go smutnym 

(widzi;

Lub gdy z nią tkliwie rozmawia, zar- 
( tuje,

Tak pełne serce, tak łzy bliskie czuje, 
Izby je ukryć, ucieka— i nieraz
Długo się, długo modli.—  Ale teraz!__
Dla czegóz teraz raz pierwszy dziewczy-

(na
Z upokorzeniem te chwile wspomina?—

Myśli jej błądzą po balowej sali;—  
Wszyscy się o nią w tańcu ubiegali; 
Gdzie tylko okiem rzuciła na stronę 
Spotkała oczy na siebie zwrócone; 
Każdy chciał z jaką pospieszyć usłu-

(g?; —

Znów we zwierciadle spojrzała i długo 
Patrzy. —  Dla czegóz miałaby, dla

( czego
Tak dbać, tak bać się o względy 

(jednego,
Gdy tylu innych byle chęć, wzrok, 

(słowo ?. . ..
On tylko dzisiaj z postawą surową 
Poglądał na nią zimno i nieczuło;
I to spojrzenie wesołość jej truło!......

■ Nigdy z ust jego tych słów uwielbienia 
Nigdy tych względów, przysług, uprze

dzenia !..
Muszę być wartą ich , gdy tylu in- 

(nych!....
Juzem tez przecie wyszła z lat dzie- 

( cinnych ;
Czy chce mną rządzić?— on nie mój brat 

( —  cudzy
Jak każdy inny;— niech widzi jak 

( drudzy... •
Będzie się gniewał? —  i cózztąd?—

( toć przecie
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Nie ja z nim jedna jesteśmy na świecie 
Pójdzie? —  niech idzie! bylebympra-

( gnęla,
Moie ktoś lepszy.......«tu się uśmie-

( chnęła ,
Lecz coś takiego było w tyn  uśmie- 

(c  iu ,
Ze się go sama przelękła jak grzechu. 
Cbciala się cofnąć— wtem lice jej

(zbladło —
Jak mgłą sie całe powlekło zwiercia

d ł o —
Krzyk skonał w ustach; —  musiała po- 

( zostać; —
W  zwierciadle druga zjawiła się po- 

(stać! —
Nie ziemska, jasna jako światło 

( dzienne:
Śnieżyste skrzydła i czoło promienne —  
Liliję białą wjednćj trzyma dłoni;
A lica jakich oko niewidziało,
Były —  czy prawda, czy jej się tak

(zdało?
Do jej kochanka podobne ido niej. —

Strach ją ogarnął — w oczach się za 
( ćmiło,

Krew pozimniała i serce nie biło. 
W  tern ciche słowa do uszu jej płyną.
• Jam twój Stróż - anioł nie bój się dzie-

( wczyno!
• Jam twój Stróż - anioł, jam jest dusza

( twoja! —
• Cóz.Jjest ta piękność1,Jco tak wzrok

(twój ludzi?
• Piekniejszaś woczach Boga, niźlilu-

( dzi,
» Dziewczyno patrz ij jaka piękność 

( moja!
• Kiedy się modlisz co wieczór co rana ,
• Ja twoje modły zanoszę do Pana.

» Seraf z uśmiechem "przed tronem mię 
( sławi ,

• Z uśmiechem we mnie Bóg cię blo*
(gosławi,

■ I z jego woli niosę ci w powrocie
• Niebieski pokój i słodkie uczucie
» Którem twój anioł z swym bratem 

(się kocha. —
• Lecz od złych duchów idzie próżność

( płocha! —

Dziewczyno dziś się twój anioł za- 
( smucił,

Niewysłuchany od bram nieba zwró 
( cił —

"Widzisz tę białą liliję w mej dłoni, 
Widzisz ten promień wokoło mej

( skroni,
Promień to łaski co nad tobą świta, 
W  lilij obraz twych uczuć rozkwita, 
A z nieb twe czyny i myśli Bóg czy ta ! 
Póki blask świeci w całej swej ja-

( sności
Póki kwiat kwitnie w całej swej bia

ło ś c i
Poty stróż niebios z uśmiechem we- 

( sołym
Otwiera bramę przed twoim aniołem.

Lecz dziś patrz! -  blask się otoczył 
(mgłą siną,

Kwiat więdnąć zaczął; —  zgrzeszyłaś 
(dziewczyno!

Zgrzeszyłaś ! żałuj, popraw się!— masz 
( porę! —

Kwiat jeszcze zyjc, i blask »jeszcze 
( gore '» —

Skończył — jej życic powracać zaczyna, 
Grzech swoich myśli uznała dzie-

( wczyna.
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Zal ścisnął serce — 1 Izam i zalana ,  
Twarz kryjąc w dłoniach padlanako-

(lana :
A w śród modlitwy spojrzawszy wesoła, 
Raz jeszcze swego ujrzała anioła 
Wznosił się w górę, lecz juz kwiat

(był bielszy, 
I blask jaśniejszy, i anioł weselszy!—  
A gdy z kochankiem zmieniwszy pier

ścionki ,
Szła mu poprzysiądz na miłość mał-

( żonki,
I przed ołtarzem stanąwszy nie śmiało 
Modląc się w myślach wzrok wzniosła

( ku górze;
Anioł jój wkadzidł ulatywał chmurze 
I  błogosławił ją liliją białą.

si. E. Odyniec.

NAJPIĘKNIEJSZY DZIEŃ WŻYCIU 
KARPIŃSKIEGO.

W  roku 1807  czy ósmvm, 
w  wigilię imienin Karpińskiego, 
wojewodzina Prozorowa przy
jechała do Karpina dosyć pó
źno, i w oberży mało od dwo
ru odległej przenocowawszy, na
zajutrz zjntrzenką razem, sta
nęła pod oknem inićszkunia, w 
którem spokojna dusza Karpiń
skiego, słodkim snem spoczy
wała. W  tćm dał się słyszeć 
hymn : Kiedy rannewstają zorze: 
w  pięknie dobranych kilku gło
sach , z akompaniamentem kilku 
instrumentów. Harmonija ta , 
przerwała sen Karpińskiego. Pier

wsza myśl przyszła mfi, że ło 
było snu złudzenie. Coraz wy- 
raźnićj słysząc podobne aniel
skie głosy, zaczął się przeko
nywać Karpiński, że nie śp i, 
nie mógł wszelako wypadku te
go trafnie wytłómaczye. Przy
szło mu do głowy, że we śnie, 
mógł się przenieść do wieczno
ści, i że stanął w przybytkach 
Przedwiecznego. Ta myśl na
dzwyczajnie go wzruszyła; por
wał się z łóżka, przetarł oczy, 
a widząc wszystkie objekta na 
swojćm miejscu , i słysząc już 
wyraźnie hymn swój ku poło
wie zbliżający s ię , ubrał się 
jak najspieszniej i wyszedł dla 
przekonania się , kto mu tak 
przyjemny sprawił podstęp. Po
strzegłszy szanowną matronę, 
zalany łzami rozczulenia, padł 
przed nią na kolana, przyjął 
powinszowanie. W dalszein ży
ciu , kiedy się zdarzyło o tym 
miłym przypadku wspomnieć, 
powtarzał, że to był najpiękniej
szy dzień wjego życiu.

SZARADA.
Teraz Państwo łamcie głowy? —
Pół litery —  sprzęt domowy ! —

Znaczenie przeszłej zagadki: 
Nożyce.




